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WIDOK PRAGI Z  CZASÓW R Z E Z I

\ V  Tsród wielu krwawych kart dziejów wieko­
wy wej walki naszej w obronie niepodległości 

Ojczyzny karta, oznaczona datą 4-go listopada 
1 794 r., jest chyba najkrwawsza.

O dacie tej nie godzi się nam zapominać.
O krwi ofiarnej, w dniu owym przelanej, win­
niśmy pamiętać i ze czcią ją  wspominać.

Poczuciem tego obowiązku kierowani, pu­
szczam y ~w świat krótki opis szturmu i rzezi 
Pragi, pragnąc, aby książeczka ta przeniknęła 
w najszersze warstwy społeczeństwa polskiego.

W ciągu długiego okresu niewoli naszej nie 
można było publicznie czcić poległych podczas 
szturmu Pragi i pomordowanych na Pradze; nie
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można było jawnie o nich mówić i pisać. T o  
też wielu z naszych rodaków już to nic nie 
wie o rzezi praskiej, już to wie bardzo mało.

Zadaniem  tej książeczki jest jednych uświa­
domić, innym przypomnieć, a we wszystkich 
wzbudzić cześć dla ofiar, których krew była 
przelana nie gwoli jakow ejś przemijającej spra­
wie, lecz dla zachowania istnienia narodu pol­
skiego, a więc przelana także za nas, dziś ży­
jących, i za tych, którzy po nas przyjdą! Pra­
gniemy w czytelniku naszym wzbudzić poczu­
cie, że Polska jest to wielka rzecz, skoro 
w jej sprawie od tylu, tylu lat tysiące żywotów 
polskich szły na ofiarę.

**  *
Powstanie polskie przeciw najeźdźcom w ro­

ku 1794, pod dowództwem naczelnika T ad eu ­
sza Kościuszki, pomimo wszelkich wysiłków te­
go wielkiego patrjoty i wodza, zakończyło się 
klęską.

Po promiennym dniu zwycięstwa nad rosja- 
nami pod Racławicami (4 kwietnia), nadszedł 
ponury dzień przegranej pod M aciejowicami 
(10 października). W bitwie maciejowickiej nie­
przyjaciel wziął nad wojskiem polskiem górę,



a  ukochany przez naród naczelnik Kościuszko, 
ranny trzykrotnie, popadł w niewolę rosyjską.

W W arszawie wieść o tem wywołała rozpacz 
i przygnębienie. W Kościuszce pokładano wszyst­
kie nadzieje, przeto fakt, iż dostał się w ręce 
wroga, uważano w stolicy za jednoznaczny 
z upadkiem całego powstania. Pomimo tego, 
spraw ująca rządy najwyższa R ada narodowa 
spełniła swój obowiązek: obrawszy na miejsce 
Kościuszki, nowego naczelnego wodza, w oso­
bie T om asza W awrzeckiego, przygotowywała 
obronę W arszawy przed zbliżającym się wro­
giem. W zywała R ada ludność „do stałego wy­
trwania w przedsięwziętych powstania zamia­
rach". Nawoływała gorącemi słow y: „Chrońcie 
się rozpaczy ... Przypominajcie sobie święte 
hasło: zginąć lub żyć wolnymi. Trwajcie w jed ­
ności ducha, podw ajajcie gorliwość i męstwo 
w asze.

Powstało kilka projektów dalszego prowa­
dzenia walki z najeźdźcami.

Naczelnik Wawrzecki twierdził, że stawianie 
oporu na prawym brzegu Wisły jest niemożli­
we, należy więc opuścić Pragę i bronić się 
w W arszawie.

D ąbrow ski mówił, że nietylko Praga, lecz
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i W arszawa nie da się obronić. Należy opuścić 
obie i walczyć między W artą a Odrą.

Najwyższa R ada narodow a oba projekty od­
rzuciła, uchwaliwszy bronić się na Pradze, 
wzmocniwszy, o ile się da, szańce utworzonej 
tam już wcześniej przez Kościuszkę linji obronnej.

*
*  *

Linja obronna, utworzona przez Kościuszkę, 
składała się —  jak  podaje znakomity nasz histo­
ryk Henryk M ościcki— „z szańca o kształcie 
zwróconego na północo-w schód trójkąta, któ­
rego jeden bok stanowiła W isła, drugi ciągnął 
się od jej brzegu do Targów ka, trzeci sięgał 
Kamionka i błot Saskiej K ępy ; wierzchołek 
obejmował założony w roku 1780 cmentarz 
żydowski oraz silnie ufortyfikowany tak zwany 
Zwierzyniec. Linję tę tworzyły dwa równoległe 
przedpiersia, wysokości od 5 do 14 stóp, gęsto 
łamane w bastjony i półbastjony, rowy zwykłe 
i trawersy, wzmocnione gdzieniegdzie pa lisa­
dami. Przed szańcem ciągnęły się w trzy rzę­
dy zasieki i wilcze doły; poza nim wzniesiono 
kilka redut i lunet, zaopatrzonych w dalekonoś- 
ne armaty; parę podobnych obwarowań wy­
sunięto przed główny narożnik, nawprost cmen­
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tarza, który stanowił niejako klucz całej forty­
fikacji. Saską K ępę, połączoną z Pragą dwoma 
mostami, okrywały również okopy i doły wilcze".

Nad umacnianiem tej Kościuszkowskiej linji 
obronnej pracowali i mieszczanie warszawscy 
i włościanie okoliczni. Użyto też do tych róbót 
jeńców. W połowie października —  jak  zazna­
cza Mościcki —  około trzech tysięcy mieszczan 
warszawskich i osób różnego stanu pracowało 
na Pradze.

Na pom oc wojsku do obrony stawiło się 
przed sam ym  szturmem na Pradze kilkuset cy­
wilnych z W arszawy.

**  *
W ojsko rosyjskie, pod naczelnem dowódz­

twem Suworowa, zajęło stanowisko pod Pragą 
w d. 2-gim listopada. Arm ja ta liczyła ogółem 
24 do 25 tysięcy ludzi, gdy ogólna liczba woj­
ska polskiego na Pradze wynosiła 13,637 ludzi. 
Cywilnych na Pradze było wówczas według 
M ościckiego, nie więcej jak  10 tysięcy, a skła­
dali się oni ze stałych mieszkańców Pragi, 
z m ieszczan przybyłych z W arszawy dla obrony 
oraz ze zbiegów z wiosek okolicznych.

Pierwsze strzały z dział rosyjskich rozległy
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się nad ranem 3-go listopada. D ziała polskie 
poczęły im odpow iadać. Obustronna kanonada 
trwała dzień cały, poczem  rosjanie przestali 
strzelać.

Był to jakgdyby próbny atak. W łaściwy 
szturm rozpoczął się nazajutrz, 4-go listopada 
1794 r., o godz. 5-ej rano, a więc gdy jeszcze 
ciemności okrywały ziemię.

Na pozycje, bronione przez generała Jakóba 
Jasińskiego uderzyły kolumny rosyjskie, dowo­
dzone przez generała Borysa de L assy  ego. Z a  
temi dalsze, dowodzone przez Islenjewa i T eo ­
dora Buxhóvdena.

Pierwszy ten atak wstrzymali polacy ogniem 
kartaczowym i bohaterską walką ręczną. O bok 
żołnierzy odznaczyli się tu zaszczytnie zakon­
nicy prascy, a między innymi o. G abrjel Jaku ­
bowski, słynny kaznodzieja z zakonu Karm eli­
tów bosych, który skutecznie budził zapał do 
walki za wolność i niepodległość Ojczyzny. 
Generał rosyjski O Brien de L assy  padł ranny 
podczas tego pierwszego ataku.

Wkrótce jednak rosjanie rzucili się powtór­
nie na pozycje generała Jasińskiego i wdarli się 
na szańce. Jednocześnie kolumny, dowodzone
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przez Torm asowa, Rachmanowa i DenisoWa 
zaatakow ały inne pozycje polskie.

Krwawa, zacięta walka trwa przeszło go­
dzinę. Podpułkownik Ludwik Krupiński, trzy­
naście razy ranny, dostaje się do niewoli. R o­
sjanie biorą też w niewolę generała Meyena, 
pułkownika Pągow skiego i pułkownika Giesslera.

Część wojska polskiego poczyna się cofać 
ku mostom, wiodącym przez W isłę do War­
szaw y.

Generał Zajączek, lekko ranny, daje gene­
rałowi Jasińskiemu rozkaz odwrotu, ale Jasiński 
woła,, że hańbą jest z bitwy uchodzić, gdy 
jeszcze jest tylu gotowych do walki. Zajączek 
odpow iada, że dalszy opór jest szaleństwem, 
„lecz jeśli chcesz umrzeć, zostań tutaj". Po­
wiedziawszy to, odjechał w stronę mostu, po­
żegnany przez Jasińskiego okrzykiem: „Z d rad a !"

Jasiński bronił się do ostatka za palisadam i 
Zwierzyńca, na czele 5-go i 7-go regimentów 
litewskich. Mimo bohaterskich nadludzkich wy­
siłków oficerów i żołnierzy, przemoc bierze górę. 
Legły pokotem , oddając życie za Ojczyznę 
i regimenty litewskie i pułk żydowski Berka 
Joselew ićza.

Jasiński, mimo licznych ran, strzela z działa
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cło wrogów. O padają go ze wszystkich stron 
grenadjerzy rosyjscy i dobijają rannego pchnię­
ciami bagnetów.

Zabito też generała Paw ła Grabowskiego, 
który, chociaż ciężko chory, kazał się zanieść 
na pole walki, Poległ śmiercią walecznych: po­
seł sejmowy Tadeusz Korsak, pułkownik W ę­
gierski, pułkownik Szym on Górski, pułkownik 
Walenty Kwaśniewski, podpułkownik Feliks Gra­
bowski, major Michał Suchodolec, porucznik 
artylerji Górski (syn generała Szym ona) po­
rucznik Karol Berquin (francuz), 1 7-letni ochotnik 
Antoni Wisłocki, Antoni Grabowski, O stroróg...

W edług obliczeń Mościckiego 8,000 ludzi 
zginęło w walce i podczas przeprawy przez 
Wisłę. : .

*
*  *

Gdy w Zwierzyńcu bohaterskie zastępy w oj­
ska polskiego pod wodzą Jasińskiego staczały 
bój z wrogiem, aby przynajmniej honor oręża 
polskiego ocalić i dać przykład współczesnym  
i potomnym, już na Pradze żołdactwo rosyj­
skie szerzyło mord i pożogę,

W klasztorze panien Bernardynek zakonnice 
zgwałcono i zamordowano: W klasztorze oo.
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Bernardynów rosjanie zamordowali dziewiętnastu 
zakonników. Zabili też siedmiu starców kale­
kich, mających przytułek w tym klasztorze.

Mordowano kobiety i dzieci. Kozacy odry­
wali od piersi matek niemowlęta i nadziewali 
na piki lub wrzucali w płomienie.

Mordowano na ulicach i w mieszkaniach. 
Wywlekano ludzi z domów na ulice, aby p a­
stwić się nad nimi w najokrutniejszy sposób 
i w końcu, po męczarniach, dobić.

M iędzy innymi, zamordowano okrutnie ko­
m isarza mostowego Ulastowskiego, obywateli: 
Drozdowskiego, Franciszka Grabowskiego, Konc- 
k iego ...

Żołnierze rosyjscy tak byli krwiożerczy, że 
zabijali nawet zwierzęta: konie, psy, k o ty ... Ja ­
kaś szatańska żądza zniszczenia wszelkiego ży­
cia poza własnem opanow ała te dzikie hordy.

T ysiące nieszczęśliwych prażan, usiłując prze­
dostać się do W arszawy, znalazły śmierć w nur­
tach W isły. G dy bowiem tłoczyli się w popło­
chu przez most, pale m ostu podcięto, do tych 
zaś, którzy uciekali w łodziach, rosjanie strze­
lali z dział kartaczami.

G rozę i nieszczęście pow iększał pożar, od 
wybuchu bowiem  prochowni i od kul zapaliły się
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liczne domy, inne zaś podpalili kozacy, A  do­
my ha Pradze były wówczas' przeważnie dre­
wniane.

Na tle tego rozbestwienia tem jaśniej świeci 
pamięć ks. Pijara Onufrego K opczyńskiego, 
autora słynnej gramatyki polskiej, Z  naraże­
niem życia własnego ratował on w tych strasz­
nych godzinach nieszczęsnych m ieszkańców 
Pragi.

W ielką pom oc niósł też prażanom, przytu­
lając ocalone dzieci, przełożony zakonu R e­
demptorystów (zwanych w W arszawie wówczas 
Benonitami), ks. Jan  Klem ens M arja Hoff- 
bauer, później kanonizowany, czyli zaliczony 
w poczet Świętych Pańskich.

**  *
W powyższym opisie rzezi praskiej niema 

żadnej przesady, żadnej chęci przedstawienia 
wrogów w gorszem świetle, niż na to zasługu­
ją. Najlepszym dowodem praw dziw ości tych 
strasznych zbrodni jest fakt, że opisują je nie- 
tylko ówcześni polacy, ale i rosjanie, mianowi­
cie oficerowie rosyjscy z armji Suworowa. Ci 
przecież nie spotwarzaliby sami siebie i swoich 
rodaków.
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Jeden z tych rosjan, świadek naoczny rze­
zi, Lew  Engelhardt, opisnwszy zbrodnie, jakich 
dopuszczało się wojsko na Pradze, pow iada: 

„Na widok tego wszystkiego serce zam iera­
ło w człowieku, a obmierzłość obrazu duszę 
jego oburzała. Podczas bitwy człowiek nietyl- 
ko nie czuje w sobie żadnej litości, ale zezwie­
rzęca się bardziej, morderstwa jednak po ukoń­
czonej b i t w i e t o  hańba!"

Naogół oficerowie rosyjscy nie byli lepsi od 
szeregowców, niektórzy jednak stanowili wyją­
tek i chcieli ratować niewinne ofiary, lecz z roz- 
puszczonem  żołdactwem nie mogli sobie dać 
rady. Przecież żołdactwo to miało pozwolenie 
od sam ego Suworowa nie dawania pardonu. 
Przecież przed szturmem czytano żołnierzom 
taki regulamin Suworowa: „G dy nieprzyjaciel 
ucieka do m iasta ... strzelaj gwałtownie w uli­
ce, wal żw aw o... Wyrzynaj wroga na ulicach; 
jazda niech rąbie..;. Gdy mury są  opanowane, 
bierz łu p y ... Lup jest rzeczą świętą. Z dobę­
dziesz obóz —  wszystko twoje; zdobędziesz for­
tecę —r wszystko twoje

*
*  *
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Feldm arszałka Suworowa czczono w Rosji 
jako bohatera i stawiano mu po śmierci po­
mniki. Ba, stawiano przecież później pomniki
i sprawcy rzezi ukraińskich Bohdanowi Chmiel­
nickiemu i dzikiemu wielkorządcy wileńskiemu 
Murawjewowi W ieszatielow i...

Słusznie i pięknie napisał z tego powodu 
Teofil Lenartowicz:

Sądem  na ludy są  ich w łasne d z ie je ;
P iszą je  blaski i krwi ciem ne smugi.
C ar nie m ógł w iększej od d ać  nam przysługi.
Jak  sław iąc sw oje zbójcę i złodzieje.

Bo my mamy innych bohaterów, my czci­
my takich, którzy jak Jasiński, żywot własny 
oddają za braci sw oich...

*
*  *

Jenerałowi Jakóbowi Jasińskiemu i jego to­
warzyszom broni nie wznieśliśmy dotychczas 
godnego ich pomnika z bronzu, marmuru, czy 
granitu. Z a  rządów rosyjskich w Polsce nie 
mogło być, oczywiście, o tem mowy, w pierw­
szych zaś latach istnienia odrodzonego Pań­
stwa Polskiego, byliśmy zbyt zniszczeni, zbyt 
ubodzy, aby stać nas było na takie przedsię­
wzięcie. Dziś dopiero, po ustaleniu waluty pol­

14



skiej,’ będzie można wysunąć tę sprawę na 
porządek dzienny.

Z daje mi się, że m ają słuszność ci, którzy 
uczczenie poległych 4-go listopada 1794 roku 
chcą połączyć ze wzniesieniem świątyni Opatrz­
ności na dawnym cmentarzu Kamionkowskim.

Kamion albo Kamionek był razem z Pragą 
terenem nieszczęść z przed lat 130-tu. Był on 
również spalony przez wrogów, a wielu jego 
mieszkańców śmierć poniosło.

Co więcej, jak  pisze ks. W. Trojanow ski, 
w pracy sw ej „Kam ionek i P raga" (W arszawa, 
1920 r*), zaniedbany już przedtem  cmentarz 
Kam ionkow ski stał się  po szturmie i rzezi 
Pragi „ostatniem  schronieniem dla poległych; 
zapewne dlatego, że na Skaryszew ie i Pradze 
stacjonow ało i gospodarow ało w ojsko rosyjskie, 
tu spokojniej można było grzebać pom ordowa­
nych obywateli i poległych w boju bohaterów. 
W śród wielu, których nazwisk nie znamy, spo­
czął tutaj w m ogile ziemnej obrońca szańców  
praskich generał Jakób  Jasiń sk i... Obok niego 
pochow ano pułkownika artylerji Szym ona Gór­
sk ie g o ... który razem z synem swoim, porucz­
nikiem artylerji, obadwaj na jednej b ate r ji... 
obok siebie polegli; obok nich pochowany
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młody ochotnik siedemnastoletni Antoni W i­
słock i... W szyscy oni mieli na cm entarzu Ka- 
mionkowskim krzyże drewniane, na grobie zaś 
generała Jasińskiego za czasów  pruskich, około
1 796 r., położono kamień kwadratowy z napi­
sem ułożonym przez Rajm unda K o rsak a ...

„Krzyże te i płyta kamienna Jasińskiego —  
pisze dalej ks. Trojanow ski-r1- po rewolucji 

-1831 r. znikły bez ś lad u " .
Cytowany przez nas autor, ks. Trojanowski, 

obecny proboszcz Kamionka, pragnąc, zanim 
Polska zdobędzie się na wspaniały pomnik, 
uczcić pochowanych na cmentarzu tamecznym 
rycerzy choć skromną, w miarę możności, p a­
miątką, jamieścił na tym cmentarzu tablice 
z odpowiedniemi napisami.

Nie wolno mi nie zaznaczyć jeszcze faktu, 
że imiona Jakóba Jasińskiego i T adeusza K or­
saka uwiecznione są gwoli pam ięci potomnych 
na pomniku, zaprawdę, trwalszym od sp iżo­
wych, Uwiecznił je największy z poetów pol­
skich, Adam  Mickiewicz, ten, o którym wołał 
Zygmunt Krasiński: „My z niego w szyscy!“ 
A  uwiecznił na kartach najwspanialszego ze 
swych dzieł, na kartach „Pana T ad eu sza", bę­
dącego największem arcydziełem literatury pol­
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skiej i jednem  z arcydzieł literatury powszech­
nej. Niezatartemi głoskam i wypisane tu nazwi­
ska Jasińskiego i Korsaka czytane są  przez 
jedno za drugiem pokolenia polskie. Szerzy 
się wieść o bohaterstwie tych rycerzy i wśród 
obcych narodów, albowiem arcydzieło Mickie­
wiczowskie przetłómaczone jest na wiele, wiele 
języków.

Zaraz w I księdze „P an a T adeusza" czy­
tamy mianowicie, że wśród portretów, w iszą­
cych na ścianach dworu szlacheckiego w So­
plicowie, jest:

...Ja s iń sk i, m łodzian piękny i posępny,
O bok K orsak , tow arzysz jego  nieodstępny.
S to ją  na szańcach  Pragi, na sto sach  m oskali,
S iek ąc  wrogów, a Praga już się wkoło pali.

Krytyka naukowa w ykazała, że Mickiewicz 
był bardzo ścisły w malowaniu tła, na którem 
rozgrywała się akcja „Pana T adeusza", w ro­
ku 181 1 i 1812. Można przeto uważać za fakt 
zarówno istnienie w owych czasach takich wi­
zerunków Jasińskiego i K orsaka, jak i to, że 
zdobiono niemi ściany dworów w rodzinnych 
stronach poety, w pow. nowogródzkim.

N a tej sam ej podstaw ie sądzim y, że wieść, 
o strasznej rzezi Pragi dotarła nawet do ludu
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białoruskiego i wywołała wśród niego zgrozę* 
albowiem w księdze XII „P an a T ad eu sz a” , 
w opisie gry cym balisty, czytam y:

Porzuca prym y, b ieży  z drążkam i do basów . £
Słych ać ty siące  coraz głośn ie jszych  hałasów ,
T ak t m arszu, w ojna, atak , szturm , sły ch ać  w ystrzały ,
Jęk  dzieci, p łacze  m atek. —  T ak  m istrz d osk on ały
W ydał okropność szturm u, że w ieśn iaczk i drżały, t|
Przypom inając sob ie ze łzam i bo leśc i
R zeź Pragi, którą znały z pieśni i z pow ieści,
R ade. że m istrz nakoniec strunam i w szystkiem i 
Z agrzm iał i g łosy  zdusił, jak b y  w bił do ziem i.

*
*  *

Na zakończenie podajem y czytelnikom n a­
szej książeczki wyjątki z wierszy, napisanych 
przez przyjaciela Mickiewicza, Antoniego G ó­
reckiego, o Jasińskim  i Korsaku.
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G O L Ę D Z I N Ó  W K R Ó L E W S K I

ś m i e r ć  J a s i ń s k i e g o .

P atrzcie  na Lłonia za P ragą — 
O b ro ń cy  tam  w asi stali,
I  ja k o  zw yk le  z odw agą 
C h w a ły  i śm ierci czekali.

N a  L itnycli litw m ów  czele 
Ja s iń sk i przew odził m łody  — 
S z y k o w a ł i tak  rzek ł śm iele:
„Za. święte ojców  sw o to d y
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„ net  się pocznie bitw a Ł rw av a . 
„B rac ia , -w tej szczęsnej godzinie, 
„K om u  m iła -wolność, sław a,
„N ie c li  dziś zw ycięża lu t  g in ie !”

tem, uprzedzając dzień  b ia ły , 
K ie d y  się jeszcze zm rok szerzył, 
T łum em  n ajezdn ik  zuchw ały  
N a  B ia łe  O r ły  uderzył.

T y siące  brom  szczęk dało ,
A rm atn i ogień śm ierć zionął,
N ie je d en  tam poległ z cnw ałą, 
N ie je d en  zbó jca w krw i tonął.

P rzerzad ły  tłu m y m oskalów ,
Ju ż  naszycn  b y ło  zw ycięstw o,
L ecz  — smutne wspom nienie żalów ! — 
.Zdrada przem ogła nad męstwo.

T a k  snac cliciało przeznaczenie! 
Z w y c ię ży ł n ajezdn ik  srogi —
G oreje  P raga  wśród trwogi,
K rew  p o lsk a  gasi płom ienie.

G d y  tak  po lak  wolność traci, — 
R o zp aczą  p rze ję ty  cały ,
P atrząc na nańbę swycb. braci, 
Z aw o łał Ja s iń sk i śm ia ły :
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„P rzed ajn e  Ju sze , ty ran y !
„G d y m  się obronić niezdolny,
„ N ie  d la  mnie te są Ł a j d an y :
„ J a  um rę, lecz umrę -w olny!*

T a k  m ów ił i z bronią w  ręku 
U d erza  w m oskalów  szyki.
Z gon  jego niejeden w jęk u  
P oprzedził najezdnik  dziki.

O jczy zn a , k rw ią sw ycb zbroczona, 
C o  w łaśnie kon a w tę cbw ilę, 
T u ląc  rycerza do łona,
"W jedn ej z nim p ad ła  mogile.

Pow stań , mężu n iezw alczony! 
Ja s iń sk i, twój k ra j w  potrzebie! 
S tań  m iędzy nasze szw adrony 
I  patrz, ja k  pom ścim y ciebie!
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S K A  R Y S Z E W

K  o r s a k.

Z gin ął Ja k ó b  Jasiński-, zginęła odwaga.
Ju ż  starte nasze bufce, ju ż  zdobyta Praga. 
TSTakształt wezbranej rzeki, -wrogów -wojsko leci. 
K rw ią  się p o lska ziem ia p ien i'— r 
^Wpośród m ordów i płom ieni 
/Słycliać jęk  m atek, p łacz . dzieci.

P łaczą dzieci, k o b ie ty —lecz gdzież są rycerze? 
C zy ż  sama ty lk o  isła ma bronie arszaw ę? 
Ju ż  słycbać w ojenną wrzawę.
Czem uż n ikt mostu nie strzeże?

Czem uż? L ecz  jak iś  rycerz, św ietną lśn iący  bronią, 
Przed uchodzące bufce z groźną w padł postaw ą, 
Porw ał wśród tłum u chorągiew z Pogonią:
„S tó j! front, litw m i! R ów naj się na praw o! “
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„ S tó j,  stó j!” — na głos ten K o rsak a  
P o w tarza ją  w ojow niki.
S p o jrz a ł  rod ak  na rodaka,
I  znów  murem sto ją  szyk i.

„P ręd ze j unoście dz iatk i, prow adźcie swe żony, 
„P otem  most p alcie  od w arszaw skiej strony. 
„ M y  ick  nie puścim , m y bronim  nadbrzeża. 
„ T y lk o  prędzej! T a  jedn a ratunku godzina!” 
T a k  K o rsa k  lu d  napom ina,
A. w róg n a niego uderza.

G rzm ią  spiże, szereg na szeregu pada. 
A ^ a le czn y  K o rsa k  obskoczon doko ła  — 
„P o d d a j się, p o d d a j !” ty siączn y  głos w oła, 
O n  w ystrzałem  odpow iada.

J a k  d ąb , co niebios dosięgał b łęk ity ,
T a k ,  w alcząc w  spraw ie swej O jc z y z n y  św iętej, 
N a  stosie trupów , ranam i o k ry ty ,
T Jp ad ł ry cerz  n ieugięty .

J u ż  u cbodzą krw i strum ienie,
O b ró c ił jeszcze oczy  k u  rodzinnej stronie, 
T a m  ostatnie p o sła ł tchnienie 
.M alutk im  dziatkom , ukochanej żon ie . . .

03i
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